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Varietas delectat.

I.
Tragedya A ntygona.

W  num erze W torkow ym  Gazety K.or- 
respondenta, uczyniliśm y wzm iankę o wy­
staw ieniu w przeszłą Niedzielę T ragedyi 
Alfierego, w ierszem  nierym ow ym  na ję­
zyk polski przełożoney. D opełniaiąc przy. 
rzeczenia, Redakcya przytacza n iek tó ­
re z tey sztuki w yiątki, dla okazania ro- 
dzaiu w iersza przez tłom acza ^użytego, 
tym  z czytelników , którzy niem ieli zręcz­
ności znaydyw ania się n a  w idowisku. — 
W przód iednak zw rócim y ogólną uw agę 
n a  treść i uk ład  tey sztuki.

T ragędya ta bierze swóy początek w 
te'mze sam em  źródle co E d yp  staroży­
tn y  i now oczesny, to  iest: w zbrodniach 
i nieszczęściach iedne'y rodziny, srogiem  
przeznaczeniem  ściganey. Jak E d yp  tak 
i A ntygona  podały  m yśl Sofoklesowi do 
nap isan ia T ragedyi; i obie te sztuki zna­
lazły  naśladowców, iedna w W olterze  d ru­
ga w A lfierym . Podstaw ą sztuki Alfiere­
go (bo o tey tylko mówić m am y poitze- 
b ę j iest okoliczność następna. Kreon K ról 
T ebański, haniebnie zamordowawszy z 
pobudek politycznych, Polinikat brata A n - 
ty  g o n y , ciało iego wyrzuca na  pastwę 
dzikim zwierzętom, niedozwalaiąc pogrze­
bu: nadto wydaie o k ru tn y  w yrok, że ten  
k to  się odważy ciało nieszczęśliwego po- 
grześć, śmiercią karany  będzie —  ogłasza 
zaś- um yślnie tak srogie prawo dla tego, 
bo wie';; ze- A ntygona, iako siostra przy­
wiązana, pierwsza przestąpi to prawo: a

śm ierci iey Kreon pragnie.
T ak  się też dzieie. A ntygona  wspólnie 

z A rg iią  m ałżonką Polin ika , dopełnia 
świętego obrzędu — dopełnia mówię osta- 
tn iey  posługi zm arłem u, k tóra u  Greków, 
poczytyw ana by ła  za nayśw iętszy obo­
w iązek.

Hemon  syn K reona kocha' Antygonę, 
chce ią ocalić, w ynurza miłość swoię przed 
o y c e m ; oyciec przyw iązany do n iego , 
chce iey przebaczyć daiąc do w yboru 
śmierć lub rękę Aem ona','Antygona, sta­
ła  w nienaw iści i w zgardzie dla Kreona 
obiera śmierć. - Umiera, a zanią wkrótce 
i Hemon: A rg ii zgon niebył (iak Kreon) 
pow iedział potrzebny, a zatem  nienastąpił.

Odsyłaiąc czytelnika po obszernieysze 
uw agi nad tą  sztuką clo dzieł samego AL-  

fierego (który iak o wszystkich swoich 
sztukach, tak i o te'y, sam światłą napisał 
recenzyą), i do in n y ch  zrodel; ogra .mży­
m y  się następnym i uwagami. A ntygona, tak
iak  i wiele innych  dzieł A lfierego, nosi n a 
sobie cechę wyższego geniuszu, tworc/.ey 
wyobraźni. Aljfieri, w m y ś la c h * w < y ' cy | 
swoiey iest prawdziwie wielki, d naw et 
m a cechę pew ney oryginalności. J<=si to 
po tok  gw ałtow nie w ezbrany, mszczący 
wszystkie zawady, zdumiewający strwożo­
nego przechodnia. — ALfieri iest pi ży­
tem  su row y , surowszy niż in n i, prze-- 
strzegacz praw ideł sztuki, tak  dalece, ze 
ta  zbyteczna ścisłość, mnie'y korzystny 
m a w pływ  na ogół uk ładu  sztuki, nie- 
potrzebnie m oże na- 5 aktów rozcią-



- l i e t e y .  Lecz ieźli p i o ż n a  w tym  wzglę­
dzie obwiniać A lfierego , iest  to raczey wi­
n a  szkoły  , nie lego.  S łu sz ną  iest u -  
w aga  tych,  k t ó r z y  charak ter  A n tyg o n y  A t-  
łu re ro ,  u w a ż a ją  za o k r o p n y , p rzyzna-  
iae w y z ł o ś ć  W tey mierze Sojoklesow i.--  
Qieli  stary,  zb l iż ony  wyobrażeniami ,  u-  
czucjami i z w y w a ia m ;  <lo czasów,  su ro ,  
„ Ę.,Yc h '  n ie  wystawił  l ed na k  swoiey b o ­
ha t e rk i ’ tak s r o g ą ,  t ak skamie nia ł ą  na 
wszelkie uczucia deliKataieysze ,iaiś. A lfie -  
ri A ntygona  greckiego Po e ty  uiegaruzi  
życiem,  lecz śmierć r u d  h a a b ę  przenosi.;,  
óihlaie ostatnią pos ługę  zwioicom PoUm- 
ba- i !ubo  wie, że śmierć e z e n a i ą z a  Lo, /.a- 

' łu?e iednak życia. .Antygona Aljierego, 
n :ećba wcale o żyete, koniecznie pragnie  
śmierci.  Ani n a  chwilę u i eodzywa s i e w  
niey głos na tur y ,  głos w ro d z o n y  przywią- 
*3nia |  do życia.  Jest to boha tyrs two;  ale 
n lewidz iemy w n iey kobiety,  a p r z y n a y -  
m n i ^ y  kobie ty ,  którzy  byśmy wzur  podo-  
b n y  w no wocz esnyc h  ludach zmdeśc m o ­
gli! Ale to była Greczynka  powie  nie ra­
dem  tak iest; lecz czeonrz ley bojo ,U, kio- 
r y by ł  również  G r e k ie m ,  ługodnieysze
da ł  uczucia . ?

Oprócz celu, właściwego sztuce w ści- 
śleyszem znaczen iu  a w a ż a n e y ,  m m l A I f i -  
e r y oddzielną dążność m ora lną .  —  | Ziąd 
tez  w yn ika  znaczna  różnica  między^ cha­
rak te rem  Yireona Sofoklesowego  a Jru eona 
w tragedy  i W łoskiey.

C harak te r  'Kreona w łosk iego  iest w ca­
lem  znaczenen iu  o k ro p n y  i k rw aw y . Jed n ą  
ty lk o  cnotę zostawił A lfie r i  sw em u K r e ­
onowi, to  iest : p rzy  wiązanie rodzicielskie 
d o  s y n a :  T a  miłość oycow ska ie at
szczęśliwym p o m y słem  au to ra ;  i ta c n o ­
ta  w Kreonie w zbudza  praw dziw y  i n ­
teres- dala  ona  począ tek  w M u  scenom  
p i ę k n y m i  zaym uiącyra.  Zarzu t R ecenzen­
ta  Gazety W a rsz a w sk ie j ,  ze ro la  A rgn  iest 
n i e p o t r z e b n a  i rozdwaia intern? :OT»ttkl, 
m oże  bydź  zbitym-!>o po m im o  c«!eyptękn<>- 
ści charak teruJ  A rg ii, n ig d y  o n a  tednak  
iv ^ n ra y i i^ m ia  wielkości rak te rn  Jin~ 
ty gon ft  ow szem  w wielo- mieyscach go  p**

driosi,  zwłaszcza W ow ey zdumiewaiące'y 
en iu lacyi z Argią  o prawo do śmierci. — • 

N iek tó re  w yią tki z T ra g ed y i A n ty g o n a .
- Z  A  K  T  U  I .

• S C E N A  II.
Ą  n  t  y  g  o n a  (sama).

T a m  p a ła ć :  noc  g łucha  i 'c iem na: 
Idźm y więc, idźm y.. .  Cóż to ? Serce biie 

we m nie?
N o g a  ijioia n iep ew n y m  posiępu ie  k ro ­

kiem?
Drżę po d o b n o ?  dla czego?  zkądżeby ta 

trw oga?
Może zb rodn ią  m a m  spełnić? lub um rzeć

się boię?
Ab nie! boię. się ty lko  dzieła n ie  dokonać . 
Bracie m ó y ! P o lin ik u ! . . . ; .  darem ne łzy  

dotąd....
M inęła  po ra  płaczu; p rzychodzi  czas dzia­

ł a ć  ; _
N ad  siły nad  p łeć  m o if ,  czuię. się bydź  

wyższą:
Dziś na wzgardę i h ań b ę  dzikiego K reona ;  
Dziś leszcze zakazany  podpalę  etos tobie ,
I osta tn ią  posługę , o d d am  ci lub zg inę . . . .  
Nocy! o ty  cóś wiecznie  p ahow ać  p o ­

w inna ,
N ad  tą ziemią żad n eg o  prom i-m ia n ie ­

godną; .
T y  dziś p roszę ,  p o n u r y m  przyod?ie'y  s if  

k i r e m ,
I śm iałe k ro k i ń ta ie  chciey  w esprzeć ła ­

skaw ie, ,
T y  ran ie  przed  czuynera  ok iem  K rólew ­

skich żo łn ie rzy  
Sam a zasłonić  możesz: w tobie >22ran n a ­

dzieję.. .' .
A wy; jeśliście na  to  n i»przy*ięg łf ,  Bogi? 
Aby żaden  ctfyn p i ę k n y ,  m e  spe łn i ł  się 

W T ebaeh ,  •
-W as b ła g a m ,  ty le  ty lk o  udzielcie mi 2y -  

c i a ,
Ile cz y n u  rao iego  spe łn ien ia  wymaga.-.-.. 
Idźm y, ś c i ę t a  to  spraw a: święty ranie gł®s 

w o ła .
I d ź m y ,  miłość braterak*. p rzyw odz ić  rat

będzie. —
Ale h f ó f  to  m,ię śledzi? o nieba! zginęłam! 

\ JakesvYtdz? niesfiąstą; zbliża s i f  oisśaiiało...



( W  dalszym ciągu rozmowy z Argiią , 
tak mówi Antygona.)

Bezecriy Kreon,  pyszny 7. wydartego berła. 
Za n ic raa teraz p ra w a , n atu rę , i B o ­

gów ;
I 'n ie ty lk o /b e z b o /.n y . A rgianskim  synom  
Zabrania dać pogrzebu, ale i grzebiących  
Za. to dzieło litości, srogą karze śmiercią.

' A  r g i a.
Móy m ałżonek  n a  po iu  łu p e m  dzik ich  

z\\ ierząt?
N iedaw nom  szla te'm p olem .... ty go tam 

zostawiasz?
Szósty iuż dzień u p ływ a, ialc od bratniey  

ręki
p o l e g ł  zdradą zabity; a nie pogrzebany  
L eży  tam, i odarty?... 1 oyczyste progi 
Dla martwych iego szczątków zawarte są 

ieszcze?
J matka to znieść może?.

A n t y g o n  a . '
A rgio kochana, 

Jeszcze ci klęski nasze nia w szystkie wia­
dome.

Ledw ie się dopełn iło  strasznebratobóystwo  
Pazed oczym a Jokasty ("nieszczęśliwa ma­

tka.) . . , • i
N ie  płacze ściars Króle wsFiicli n ie  nap ei-  

nia iękiem .
Przetnagaiąca boleśćsatłnm ia w niey inou ę; 
Stoi z oschłera, i w ziemię w raźonem  o- 

bliczem: • . ,
T o sy n ó w , to  Łąiusa zabitego cienie  
Przeraźliw ym  i Erebu w yw ołu te g łosem . 
T o  widzi ie  przd sobą; a m yśl obłąkaną  
Z w odzą d łu g i czas mary z  ie'y ża lu  w y-

N a o s t a t e l  z  "trudnością p r zy c h o d z i hu sobie; 
W idzi, m nie córkę o b o k ,is łu # d x a s  grono. 
Postanowił® um rzeć, ale s i f  z tern tai; 
p oby nas u w iod ła , ud ais cp ok oyn ą  —  
Biada m i n ieasczęśiięęy l... Całam &% G* 

szukać *—
K ić, n igdym  iey  o^yciszcząć nia pow inna

była?..
A le , ach!.. w®yW 'iącą sennego spoczynku, 
S łyszę ią, mierzę tem a, i  ustępuiem y. 
Natychm iast z drżących ieszcze piersi Po* 

lin ika,

- ‘334
W y r y w a  m iecz, i prędzey niżeli to m ów i, 
pogrąża W sercu, pada, i ducha w yziew a. 
O cóż się ze m ną d z ia ło . Bezecny ostatek  
Rodu p otęp ionego, tera sumem żelazem  

j i iam pasmo dni m oich  rozerwać mz m iała, 
I Lecz pół ży w y , pół m artw y, p ozb aw ion y  

światłu,
W zyw ał m oiey litości nieszczęśliw y oyciec. 
D la n iego  znieść m usiałam  obrzydłe rai 

życie, _ .
P ochyłe lata iego , należało  w spierać,...

Z  A K T U  IL  
S C E N A  II.

Antygona, Argia, Kreon, H em oti, Sti cif 
(z p och od n iam i.)

K  r e o n.
Cóż to znaczy? m ów cie, 

Jaka w ina tych niew iast ?
A n t y  g  o n a

Ja sama opow iem . 
K r e o n .

Przyprowadźcie ie  b liżey .
A n t y g o n a .

Otom iest przed tobą. 
Złamałam tw oie prawo, sama ci to m ów ię; 
C iało brata m oiego spaliłam  na stosie.

K r e o n .
Sam s też obiecaną p n ea sm n m  n a g r o d ę ,.  
Sam s ^reśscisez-, bądś pewna? aie ciebia 

n issń a m
K tóż ty  iecteć niewiasto? o b ss  widzę stro* 

ie.
A r g i a .

Jssjem  n©Sladoę?czyni% isy  cnoty. 
M e m o  n.

Ach! Oycze!
1 S ie c lc ió y  się tem oraż*& kobieca so ch  wa-» 

ioU .
N iew arte gm a?;a Króla.

I  r  a o  u .
C c ty radcis* gniewu?

Sędzia, beanam i^aofcś, chschasa obwinią* 
stych

Już dla nicls fe ie r ó  gotowa, niech  tylko  
U  piy-rwcy,

n



Imie swoie wytawi, a żądaną karę,
Obie potem odbiorą.

■ A n t y g o n  a.
Ja żądam nagrody: 

Ja sama żądam, sama znalazłam ią w polu. 
1 s a m a  iey braterskie pokazałam ciało.
Ja za p o m o cą  nieba, iam tw e g o  żo łd actw a , 
O szu k ała 'bezecne a n ied b a łe  czaty;
Ja sama do świętego wezwałam ią czynu;
I ramie ićy nie wielką było mi podporą. 
Kto iest ona, skąd przyszła, tego niewiem, 

nigdym
Nie widziała ie'y w Tebach; może ona z 

Argos,
Może kogo zs swoich poległego szuka ,
I nie spalić go pewnie, ale raz ostatni,
S zła  uściskać.

A  r g  i a.
Zaiste, byłabym występną, 

Tak iest, godną bym była naysroższey mę­
czarni,

Gdybym śmiała z boiażni tak świętego  
dzieła,

Wypierać śię; poznayże-poznay mote imię, 
I uciesz się tyranie.. Jestem

A n t y g o n a .  .
Ach milcz proszę, 

A  r g i a.
Jestem córka Adr&sta, Polinika zona, 
Argia...

11 e m o n.
  Chcesz wiec sama się gwałtem zgubić

Antygono!
A n t y g o n a .

Chcę, tak iest; chcę ażeby raz przynaym niey 
w życiu,

Kreon usłyszał prawdę. Nie widzę do koła 
K toby ią śmiał powiedzieć, o gdybyś Kreo- 

nie
Mógł tak sumieniu twem u nakazać milcze­

nie ,
Jak możesz cudzym ustom; radość twoia 

wtenczas,
B y ł a b y  doskonałą. Ale obrzydzony^
Sobie więcey niż in n y m , w ^ątpliw yeh 

spóyrzeniach,
I na trwożliwem czole wyryty masz iawnie 
I występek, i karę.

K  r e o n*
Aby wam śmierć zadać

Oyca Kazirodnego bezeciie braterstwo! 
Bynaym niey zdrady moie niepotrzebne by­

ły-
Wszyscy zatraty wasze'y żądaliBogowie. 

A n t y g o n a .
Na co wspominasz Bogów? ty, co prócz ko ­

rzyści
Nieznasz innego Boga; ty coś dla 11 iey go- 

tów,
1 przyiacioł i synów, i sławę poświęcić, 
Gdybyś ią miał.

Dla ostatecznego poięcia charakteru i 
nieugięte'y stałości A n ty  gony, przekłada- 
ięcey mierć haniebną, nad połączenie się 
ze krwią Kreona, któremu wieczną zaprzy­
sięgła nienawiść, zwróćmy uwagę na s -̂e- 
nę 2gą, Aktu trzeciego, kiedy Kreon chce 
przebaczyć Antygonie, przez wzgląd na 
syna swego, który oświadczył, że ią kocha.

A n t y g o n a .
Mnie łaskę czyni Kreon? a czyliż dla mnie 
Inną łaskę uczynić iak zabić mnie możesz? 
Ach! tak,śmierć tylko zdoła od oblicza twego 
Uwolnić mnie na wieki. Szczęśliwy zaiste, 
Kto cię nie widzi, uproś Hemonie śmierć 

moię,
A iedynym i drogim będzie to zadatkiem, 
Twoie'y dla mnie miłości. O! pamiętay prze­

cie,
Ze śmierć z ręki ciemiężcy iest naylepszym  

darem;
Itemu on ią często odmawia, kto w sercu 
Chce ićy szczerze

K r e o n .
Czy nigdy nieodmienisz mowy? 

Zawszeż nieubłagana, zawszeżbędzież har­
da?

Czyli cię mam potępić,czyli chcę oszczędzić?
A n t y g o n a .

Ja mam odmienić mowę?Odmień że ty serce. 
Może ci łatwo będzie.

H  e m o n.
^  On iest moim oycem

Jeśli tak Antygono, przemawiasz do niego 
Rozdzierasz duszę moią.

A n t y g o n a .
Tak, twćy to iest oyeise,



Niem a też innych  zalet; i tę plam ę ty lk o  
W idzę w tobie Iłem  o nie, żeś iego iest synem .

K  r e o n.
Słuchay: łaskaw ość moia ial? p io run  prze- 

raiia,
Nadto inż w inna iesteś, i niem a potrzeby, 
Ażebyśtw ółą winę pom nażała słow y.
Daię ci tro n , a z tronem , nie tak obm ierzłe­

g o  o
Rażeni daję m ałżonka, m oiego H em onę, 
K tóry kocha cię więcey, niż ty się m ną brzy­

dzisz,
I więcey niż w łasnego może oyca kocha.

K r e o n .
Daię ci do nam ysłu  cały dzień iutrzeyszy, 
Nim up łyn ie , obierzesz śmierć, albo H e- 

raotia.
A  n t y  g o n a.

O czemuś ty się synem  urodził K reona! 
L ub czemu choć podobnym  do niego nie 

iesteś,'
Z AKTU IV. Scena Isza.

KREON, ANTYGONA, STRA Ż.
K r e o n .

O brałaś iuż?
A n t y g o n a .
O brałam .

K r e o n .
H em ona?

A  n t y  g  o n a.
11: Śmierć,

K r e o n .
Zginiesz?

O to iest k ilk a ; wyiątków  z tragedy i 
w łoskiego Poety, k tóry  p rzyn iósł zaszczyt 
narodow i swoienm , a k tóra w naszym  ię- 
zy k u  w now ey wystaw iona została postaci. 
T łóm acz u ży ł wiersza nierym ow ego. Dwie 
go pobudki skłonić m ogły do tego k roku . 
Raz, że chciał bydż w iernym  w przelan iu  
w szystkich piękności Aifierego ;  pow tóre 
chcia ł uczynić doświadczenie z naszego ię­
zyka. Co do pierwszego, zam iar iego po ­
m yślnym  u  wia£ og©ny iest skutkiem . W ier­
ność przekłada, do  nsy  wyższego posun ię­
ta  iest (stopnia; i śmiało powiedzieć tno- 
dtna, że wszystkich przekładów  trage­
dy! obcych na  nasz ięzyk, A ntygona  pal­
m ę pierwszeństwa odniesie: pom imo bo- 
■Wiemnay większego ta len tu , w ięzy rym ów,

n ieiedney  trudności i oddalenia się od o-
ry g in a lu , bywaią przyczyną. Mamy tego 
oczewisle przykłady na tłóm aczeniich , za 
wzorowe uznanych. Lecz co do drugiego, 
chwak-bna próba tłómaćza, d ługo  tyl­
ko zostanie próbą, iak wiele in n y ch  tego 
rodzoiu doświadczeń. Może bydź naw et, 
że Antygonę  tęriŻo sam ios Spotka co Satyry  
Opalińskiego: to iest nieznaydzie na śladów 
ców. Zwyczay odwieczny, z różnych okoli­
czności w ynik ły , używ ania w ięzyku n a­
szym rym ów lak iest silny , i tak wielką 
stał się iuż potrzebą dla ucha polskiego, że 
wiersz pozbaw iony te'y ozdoby,niem oże się 
podobać. Niegodzi się iednak brać z tego 
m iary  na przyszłość: m oże ciągłe usiło­
w ania około  m etryczności i rytmiczności, 
naszego ięzy k a , naprow adzą kogoś w 
dalszych w iekach na w ynalezienie szczę­
śliwcy drogi, która wierszom  naszym  
bez rym ów  obeyśdź się dozw oli, i 
korzystnieyszym  ieszcze sposobem wy­
nagrodzi tę  stratę..., Ale to  p ew n a , że 
Wtenczas nie sama ty lko m iara trzynasto - 
zgłoskowa i średniów ka,składać będą budo­
wę wiersza polskiego. Inne chyba ieszcze 
zjawią się ozdoby i  inna harm oniia. Życząc 
tego z serca mowie oyczyste 'y , życzę 
także ziom kom , „by nie zasypiali w usiło- 
Waniach tego ro d za iu , k tóre niezbędnie 
są po trzebne do ostatecznego w ydoskona­
len ia  ięzyka naszego.

F. G.

II.
Dziennik podróży pewnego Polaka zwiedza« 

iącego VFtochy.
(W yiątek  p iąty ,)

M edyolan  31 Sierpnia  1825 
T u ry n  zatrzym ał m ię dłużey ao iże im 

się spodziew ał. W rzeczy samey iestl to 
osobliwsze m iasto z pow odu wielkie'y re ­
gularności, z iaką iest zbudow ane.

place obszerne i forem ne: z n ich  biorą 
początek proste i szerokie ulice kończące 
się zawsze ślicznym  widokiem na A lpy 
helwetyckie lub na A peniny: niemasz tam  
zgoła b rudnych  i lichych dotnków tw o-
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rżących przedmieścia: ogromne i wspaniale 
pałace zatcarvnatą tam i kończą miasto: nie­
ma ono brani zamykaiących widok i ta~ 
njuiąeych wolny przystęp świeżego po­
wietrza. Słowem iest to iedyne w Euro­
pie miasto; wielce mi się podoba. Przy­
jemnie i pożytecznie przepędziłem tu czas 
i  wiele przy tein nauczyłem się. Zbiory 
nauk przyrodzonych bogate, porządnie u- 
łożone i uczące. Nigdzie leż jeszcze nie 
Widziałem tak licznego zbioru staro/.y;»no­
wsi Egipskich; k tó r e  niedaw no Kró l  z a ­
kupił-u  Pana Droueiti konsula francuskie-, 
go za 400,000 franków i z Egiptu sprowa­
dził. Gdyby coś podobnego posiadała War­
szawa, widzielibyśmy w ie'y murach nie 
mało cudzoziemców, zostawiaiącyeb fun- 
ty  szterlingi.... Poznałem tam P. Champo- 
lięn sławnego Z tego względu, iż odkrył 
klucz czytania hieroglifów egipskich. — 
Francuz ten sprowadzony teraz z Paryża, 
trudni się urządzeniem i spisaniem wspo- 
■snnionego zbioru, który iest bardzo'uczą­
cy i rzucić może wiele światła na staro­
żytność nie tylko egipską, ale w ogólno­
ści na starożytność wszystkich narodów 
azjatyckich i afrykańskich. Żnayduiesię 
W tym zbiorze wiele mumii roęzkich, kobie­
cych,krokodylich, kocich; wiele posągów 
monarszych, kamieni grobowych,naczyń i 
S narzędzi do rozmaitego użycia służących 
ksiąg na papirusie, wydobytych po więk- 
ezey części z Tebów i naylepiey zachowa­
nych. Widać iż ziemi i, którą wszystkie 
te  rzeczy były przywalone, niema w so­
fcie bynaymniey wilgoci, i dla tego wszyst­
k o  iest w dobrym stanie. Materye iedwa- 
fcne i lniane, wszelkie ozdoby Mumii i 
malowidła zachowały całą żywość swoich 
kolorów tak, iż zdaie się iakby dziś były 
robione, a przecież niektóre sięgaią dwóch 
tysięcy lat przed erą chrześciaństwa. Po­
między wielu przedmiotami eiekawemi, 
iest posąk Sezostrysa s bazaltu pięknie 
wyrobiony, i posąg Nemazysa prawie ko-
losalne'y wielkości......
...Dla zapobieżenia trudnościom nauko­
wym przydano do pomocy P. Champolion 
kilka osób ze stanu duchownego. VVszyst- 
kie dzieła sztuki Egipcyan maią cechę

■wielkiby mocy i trwałości- Ci co ie robi­
li, chcieli bez wątpienia zachować ie od 
pocisków czasu. .Champolion z wielką ła­
two.-etą czyta hterogliły, i powiedział mi 
iż te co się znaydiiią na niunńiach ozna- 
czlią nazwisko zmarłego, kfotką history* 
iego życia i modły. Tak mocno byłem 
zaięly opatryWatiiera tego ciekawego zbio­
ru, i* sie niepostrzegłem iak wszyscy po­
wychodził! i rale pozamykali, zostawiwszy 
mnie iedne go z mumiiami i bozyszczaxni. 
Czas obiadu ostrzegł mnie, iż zostaię w 
zaniknięciu. Kilka po tem upłynęło go- 
rizin nim z tego więzienia literackiego by­
tem wypuszczony, albowiem Dyrektor z 
kluczami wyszedł był ńa przechadzkę, a *. 
la głodem i pragnieniem opłaciłem moię 
cLeka\ ość. Zbiór malowideł w pałacu 
Królewskim mieści w sobie wiele rzeczy 
pęzla naypierwszych mistrzów: mnie nay- 
wifce'y ucieszyło to, iż tam znalazłem por­
tret naszego Sobieskiego, pomiędzy por­
tretami rozmaitych monarchów, salę ba­
wialną zdobiącemu radość raoia ieszcze się 
zwiększyła, gdy za powrotem do tnoiego 
hotelu, znalazłem artykuł o tymże wiel­
kim Królu umieszczony zs? gazecie T u-  
ryńskióy. Spodziewając s ie , iż rodaka 
“cicszy.iebkłfeW wspomnienie o tymże mo­
narsze, umieszezsja co do ełowa mały ar­
tykuł „hondra H  .Augusto, im Muralore 
scamndo la terra in vicinanza 'di Vienna, 
ha trovato un pennacMo tur cc arńchito di- 
diamanti del valors di 600,000 fiorinu  —
Uu antiquario suppone aver earn appartt- 
nuto a  qualche generale Ottom ano, uccis° 
alia battaglia succeduta sotto la mura di 
Vienna neI 1683, medianie la qnale il 
grand Giovanni Sobieski Be di Polonia sal 
vo la Germania.

To iest» „Londyn II Sierpnia.
„Mularzf kopiąc ziemię w poblisŁolci 

Wiednia, znalazł,kitkę turecką ubogaconą 
dyamenlami wartości 600,0Q0 zlot. Pe«
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w ny staro/.ytnik domyśla się, i?, należała 
do iednego z Jenerałów O tto m aiisL c ii ,  
zabitego w bitwie zaszle'y pod m aram i 
Wiednia w 1683, przez którą, wielki Jan 
Sobieski Król Polski wybawił N iem cy.”

W Genui lud co do charakteru mało się 
różni od Neapołitańskiego; n ie  masz i 
tam dobrey wiary, wszystko się-zasadza na 
spekulacji,  która wlzystko łączy, kojarzy 
roziącza.o... Sama n aw tt  przyjaźń od nmy 
nie jest wolna. W T u ry n ie  przeć i ware 
lud grzeczny, z swoiego chara kleru po­
d obny  do Francuzów i Helwetów; lak to 
sąsiedztwo poczciwe, w y wiera wpływ rów ­
nie ua narody, iak na poiedyn.cze osoby. 
Kobietki tak zgrabne i piękne iak sam 
T u ry n .  Z zachodem słońca, który tam iest 
wspanialszy niżeli gdziekolwiek we W ło­
szech, wszystkie prawie sklepy zamykaią 
się, i oboia płeć wychodzi na przechadzkę- 
■W ogólności Italowie lubią wieczorne spa­
cery. Szczęśliwy klimat dozwala im uży­
wać tey przyjemności, rzadko zdarzy się 
dzień, aby niepogoda ciągła zatrzymała 
ich w mieszkaniu. ~  Nawet i wtenczas 
znaydórą zabawę w obszernych kawiar­
niach których iest tam bardzo w ie le ; nie 
raasż wątpliwości iż przy  skromne'm ży ­
ciu, pod wloskie'm niebem można żye d łu ­
go i w dobietn zdrowiu. U nas mało iest 
dn i  sprzyiaiących przechadzkom tak bar­
dzo potrzebnym do utrzym ania zdrowia. 
W idok Alp w długą łiniią uszykowanych, 
ha półnpc T u ry n u ,  przywodzi mi na p a ­
mięć górę AJ-'aissenslein Ba granicy  fran- 
cuzkiey, z wierzchołka którey przed ro­
kiem używ ałem  podobnegoż w idoku opu* 
mczaiąc zachwycającą Helw&cyą. Z iakim - 
Ic  ’frówczas uczuciem pagłądałem i  4*leka 
na  ca cyfiŁc obecne m aiey p a tn i^ i .

Z T u ry n u  do  Medy olanu odbyłem po­
dróż przez ki-ay bogaty  w piąkności inne* 
go rodzaiu, iak te, k tóre dotąd widziałem. 
Z tego względu iest len kray podobny  do 
Polskiego, iż stanowi obszerną rów ninę, 
ale ta. iest upraw iona ryżem, winoroślą, 
morwą, drzewem owocowęm...., L ud  do­
brze się ma, wsie porządnie zabudowana 
nieraaią tak brudnego  i sm utnego weyrzś*- 
ma, iak Rzymskie i Neapolilańskie: owszem
są podobne do wesołych miasteczek. __

Płaszczyzna między T u ry n e m  i stolicą 
Lpmbardyi, do naybogatszych krain W ło ­
skich należy, ziemia tu wydaie wszystkie 
p łody do swobodnego i wygodnego życia 
potrzebne. Od niejakiego czasu miałem 
ciągle przed sobą widok wysokich gór lub 
głębokich dolin i rozwalonych dawnych 
wielkości; teraz zewsząd otoczony ' iestem 
równiną, i ten widok nie iest dla m nie bez 
przyjemności. Przebiegając miasto lub iego 
okolice, nie morduię się, bo nienapotykaiji 
gór, iak w innych miastach. Medyolan i 
teraz mi się podoba". Z upodobaniem  o- 
g ląd am lego piękną galeryą obrazów, ma» 
iącą y/ sobie dzieła ' Guido Reniego. P aw ła  
/'Veronese, Procacini, naw et i R a f  a d d . mm 
Z niewielkiem iednak upodobaniem  ezaa 
przepędzam znayduiąc się n a  examinaeh 
młodzi lombardzkte'y w Liceach tutejszych  
biorącey naukę i wychowanie. W szyst­
kiego się uczy po trosze, bardzo po tro­
sze i powierzchownie; u nasby tak ni®a- 
szło. Okolice p iękna nie m ało się przy- 
czyniaią do ozdoby M siyo lenu . Pobyt 
F rancuzów  ł  bliskość Szwaycaryi, i tu  
wiela d sb rrg o  «robiła. Uifce czyste, do­
my wspaniało* przeehadzki publiczna ob­
szerne, łud doz.rah się i grzeczny, u- 
b ićra tfię  czysto i bez przysady. Ni® wi*



dać ta na pół nagich lub brudnych, ob­
szarpanych i zapachem przykrym  odraża­
jących Lazaronów  lub tym  pod ob n ych  pró­
żniaków, których n iedola  gdzie indziey tak 
srodze trapi serca czułe. Teatr w ielki S. 
Carlos teraz się odnaw ia, opera przeto da­
w ana bvw» y; Teatrze K rólew skim  zwa­
n ym  Cannabiana.I tu iak w całychW  łoszech  
pattuis Rossini; rzadko co in n eg o  m ożna  
u słyszeć na operze; teraz graią Kopciusz- 
ka i Szczęśliw e Oszukanie; przytem  bale­
ty  z dziejów S y cy liy sk ich  pod tytułem ; ,,il 
noce di S  en event o, i Clotilda prijicipessa cli 
S a le m o  ‘— dekoracyi okazałe i gustow ne, 
m uzyka w yborna bawi po nudnych w ie­
czorach R zym skich.— W czorayssego w ie­
czora znayduiąc się na Corso, m iałem  spo­
sobność przypatrzyć się licznie zebraney  
i gu stow n ie wystroione'y publiczności tu - 
leysze'y, pom iędzy którą bardzo w iele u -  
kazało się ślicznych figur zaiąć m ogących  
n a jo d leg le jszeg o  północnika..

Zbliża się kres m oiego  pobytu w e W ło­
szech, na tey  piękne'y i roskoszney ziem i. 
W krótce przestanę oddychać przeiętem ,w o­
nią w łoskiem  powietrzem . W ybieram się 
pod in n e niebo, które przez znaczną część 
roku przykryte chmurami, deszczem lub  
śniegi* m darzy. Lecz i pod m roźną stre­
fą znaydę to co w yżey  cen ię nad przyie- 
m ności p ię -n ey  Italii; i przeto bez żalu 
wrivCuin do oyczyzn y .

HI.
Nci- zgon Franciszka- K arpińskiego. (*)

Jak w pięknych: chwilach z im ow ych ,.
S łoń ce zachodzi i zn ika;

(*) IT  iersę tim, um ieszczony w Kuryerze  
wczoraysz-ypi',. za łą cza m y  w Rozm aito­
ściach z. od m aną  iedńey s tro fy ,  stoso­
wnie do życ z in  -o z u ;  u.

T akim  iest u bram grob ow ych ,
Zgon praw ego śm iertelnika.

K om u niebo w lało zg o d n ie ,
Z duszą tkliwą, serce czyste;

T en  zasypiaiąc sw ob od n ie, 
Przechodzi w kraie w ieczyste.

Jak ten strum yk blisk i dom u, 
S p ok oyn ie  niw ę przep łynął;

N iezam ącił wód n ik o m u ,
Cicho płynąc, cicho zginął.

Oto iest ten dom  ubogi,
K tóryś śp iew ał ty le razy;

I zasnąłeś w nim  bez trw ogi, 
T ak iak i ży łeś  bez skazy.

S p oczn iy  b łogo  bez marmurów,
Bez odgłosów  pogrzebow ych;

Już roie anielsk ich  chórów,
Czekaią u  bram grobow ych.

P e łn o  liliow ych  k w ia tó w , 
R oznoszą dusze cnotliwe;

P ełn o  róży i bławatów,
Rzucąią dzieciny tk liw e.

T y ś  ich kochał, tyś ich baw ił,
T y ś  im  słodk ie śpiew ał cnoty;

T y ś nam  w ieczny ślad zostaw ił,
I tkliw ości i prostoty.

P ob ożn i, w dzięczni i m ili, 
jeszcze światem  niezepsuci;

Was ty lko  ten zgon rozkw ili,
■ I Wi.sze serca zasmuci.

P ó l i gaiów m iłośn icy,
Za nadejściem  piękne'y w iosn y .

W ynoście się ze stolicy ,
O dśw ieżyć listek żałosny.

Ja gdy z w iosną wrócę w pole; 
Nad me'ni okienkiem  wiszącą;

Zfetnę rozkoszną topolę,
A wsadzę wierzbę płaczącą.

J. H.


